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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJAŚNIEJSZY PAN, Ukazem N ajw y ższy m  n a  d n i u

(30) listopada (858  r. wydanym, odmówił ułaska
wienia proszącemu o takowe Tomaszowi Szlubowskie- 
*■'*, za rozmyślne zabójstwo swego ojca wyrokiem 
80du kryminalnego gub. Płockiej i Augustowskiej z d. 
^  (30) marca 1857 r. przez sąd appellacyjny w d. 2 
144) sierpnia t. r., a przez Xty departament rządzącego 
senatu w d. 14 (26) lipca 1858 r. zatwierdzonym, na 
pozbawienie wszelkich praw i zesłanie do robót cięż- 
tlch w kopalniach na czas nieograniczony, wraz ze 
tu tk a m i  do tej kary przywiązanemi, skazanemu.

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
( D o k o ń c z e n i e . )

II. Przez postanowienia Rady administracyjnej — 
* Wydziale Kom. Rz. Spraw, mianowani: sędzia sądu 
' ryminalnego gub. W arszawskiej,  radca kolleg. Jakób 
^lowski, p. o..sędziego sądu appellacyjnego królestwa; 
^ k u r a t o r  przy trybunale cywilnym w Kaliszu, spra
w c y  z delegacji urząd sędziego sądu kryminalnego 
$>b. Warszawskiej, radca kolleg. Kazimierz Swierzyń- 
SK  p. o. tegoż urzędu; sędzia trybunału cywilnego 
w Kaliszu, sprawujący z delegacji urząd p rokura to ra  
Prży tvsnze trybunale, assessor kolleg. Ignacy Rembie- 
fclifci, p. a'-. takowego urzędu; assessor trybunału, spra
wujący z delegacji urząd sędziego trybunału cywilnego 
^  Kaliszu, radca honor. Felix Jeziorański, p. o. tegoż 
Ursędu; aeses sor sądu policji popraw, wydziału Jędrze
jowskiego Roman Linowski, p. o. assessora trybunału 
p i l n e g o  w Kaliszu.— III .  Przez rozporządzenia kom- 
fi’issji rząd. i władz oddzielnych, w wydziale Kom. 
®z. Sprawied. mianowani: podsędek sądu pokoju okr. 
Węgrowskiego Bartłomiej Rusiecki, p- o. assessora sądu 
Policji popr. wydziału Siedleckiego; assessor sądu po- 
llcji popraw, wydziału Łęczyckiego, radca hon. Adolf 
Ffilert, p. o. pisarza sądu pokoju okr. Rawskiego; pod- 
Pkarz sądu pokoju okr. Bialskiego Ja n  Bielak, p. o. 
Pisarza tegoż sądu; podpisarz sądu pokoju okr. T o 
maszewskiego, radca hon, Władysław Morjewski, p .o .  
as*essora sądu policji popraw, wydziału Łęczyckiego; 
P°dpisarz sądu pokoju okr. Kazimierskiego, sekr. gu -  
^era. Józef  Szpot, p- o. pisarza sądu pokoju okr. K ó 
rn ic k ie g o ;  applikant sądowy przy trybunale cyw. 
w Warszawie Stan. Maliszewski, p. o. podpisarza sądu 
Pokoju okr. Bialskiego; archiwista sądu policji popr

wydziału Sandomierskiego Andrzej Ereth, ip, o. p o d ,  
pisarza sądu pokoju okr. Tomaszewskiego; kancellista 
sądu pokoju okr. Soleckiego Kazimierz Wierzbicki, 
p. o. podpisarza sądu pokoju okręgu Kazimierskiego. 
Przeniesieni na własne żądanie: pisarz sądu pokoju 
okr. Staszewskiego Henryk Markowski, na takiż urząęł 
do sądu ppkoju okr. Radomskiego ,w Radomsku; a r
chiwista trybunału cywilnego w Łomży Kazimierz 
Arczyński, na takiż urząd do trybunału cyw. w W a r 
szawie;— dla dobra służby: pisarz sądu pokoju okr. 
Kozienickiego, assśessór kolleg. Piotr W acławski, ńa 
takiż urząd do sądu pokoju okr. W łodawśklego; pi
sarz okr. Radómskiego' w Radomsku Alex. Rudpkow- 
ski, na takiż urząd do sądu pokoju okr. Staszewskie^ 
go; archiwista trybunału cyw. w Warszawie Walenty 
Swidwiński, na takiż urząd do trybunału Cyw. w Łomży. 
W  wydziale Kom. Rz. P . i S. mianowani': assessor 
prawny przy rządzie gub- Warszawskim, radca  hon. 
Michał Rogoziński, p. p. referenta prawnego tamże; 
kontroler kassy pow. Warszawskiego Michał Masłow
ski, p .  o. kontrolera kassy gubern. Warszawskiej; 
dziennikarz archiwista kassy gub. Warszawskiej W a 
wrzyniec Malicki, p. o, kontrolera kassy gub. W a r
szawskiej T eodor Czerwiński, p ,  o., kontrolera kassy 
pow. Kaliskiego; kontroler kassy powiatu Mławskie
go Tomasz Wołowski, p. o. kontrolera kassy gubern. 
Płockiej; adjunkt przy kontrolerze ka-sś i rachunko
wości w rządzie gubern. Płockim Franciszek Ziele
niewski, p. o. kontrolera kassy powiatu Mławskiego.— 
(Podpisał)— Namiestnik, Jenerał-adjutant Xiąże Gór- 
c z a k o u i . ' o § 9 ao iq ęJy s i t j  oli> n o ta i s m i s  i  m o l

ę f  W  obliczu wrażeń estetycznych  jakiemi dziś 
obdarzają nas professorowie  magji i hippozóiji, 
na które tak jesteśm y czuli, może nie od rzeczy 
będzie podzielić się z czytelnikiem  wiadom ością, 
co do nas dobiegła przypadkiem, że zamierzoną 
je s t  zabawa innego rzędu, która, niewątpliw ie 
z innem jeszcze spółczuciem  przyjęta będzie przez 
publikę. —  O to , maestro nasz pan D obrzyń
ski, rozpoczął przygotow ania do przedstawienia  
części opery swej z śpiewem , chórami i tow arzy
szeniem orkiestry, zupełnie zgodnie z partyturą. 
Opera ta ma tytuł: Monbar czyli F tib u s t ie ry , i 
dotychczas znaną je s t  nam zaledw ie z orkiestro
w ych uryw ków  od czasu do czasu w ykonyw a-

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez
K r a s z e w s k i e g o .

T o m  II.
{Ciąg dalszy).

(Pau-z Nr. Kroniki 27.)

—  Jakież widoki? — pow tórzył zdziwio
ny Szambelan wpatrując się z osłupieniem  
^ Referendarza —  jakto? pan byś myślał?

-— Ale ja nic nie myślę! nic nie chcę! —  
^burzony tem aby go nie skompromitowano, 
Z w o ła ł urzędnik —  panienka ładna, podo
ba. mi się, jednak do jakichś tam projektów  
W dzo daleko.

•— Ale gdyby... przerwała siostra.
— Dajże W Panna temu pokój... dosyć! —  

^ekł Referendarz stanowczo... wiele na to 
^trzeba bym życie moje komuś powierzył...

m .

Przeprowadziwszy chwilę rodzeństwo k tó
re się na to zgodzić nie m ogło, by po dwóch 
u drzwi Podkomorzanki odprawach, raz 
trzeci do nich zapukać, choć pragnęło bar
dzo wcisnąć się do zaczarowanego oczym a  
Adeli ustronia; Szambelan pod pozorem pil- 
nćj sprawy cofnął się ku swojemu dworkowi. 
W  drodze dopiero ochłonął zupełnie i zdał 
sobie rachunek z tego co go spotkało, obu
rzając się na Poronieckiego, i gdy tam słow a  
nie m iał na odpowiedź mu należną, teraz w y
mowne bardzo znajdował wyrazy na skarce
nie jego zuchwalstwa. —  Śmiałek jakiś! —  
m ówił do siebie, —  ale to postępek nie do
darowania, puścić go płazem  nie m ożna.....
toć on ze mną począł sobie, jak z jakim m ło- 
kosem .... W prawdzie były powody, m iał o co 
się przyczepić do mnie, ale zawsze! —  Cóż 
teraz począć? najstosowniej plunąć, pogar
dzić i milczeć!...

W chodził do swojego dworku usiłując w su
nąć się jak najciszej, tak aby uniknąć oczów  
pani Farfurskićj, ale ta już na niego czato
w a ła  od dawna. Ledwie za klamkę pochwy
cił, gdy przeciwne drzwi otworzyły się szybko

nych. Przedstaw ioną ona -była (podobno u nas 
kiedyś w całości czy też w  znacznej części ale raz 
jeden  tylko, pod golem niebem, i kto:to pamięta? 
D ziw na to rzecz, zaprawdę: operę tę ukończył 
p. Dobrzyński przed dwudziestu przeszło laty* 
ktokolwiek zna ją  choćby z wyjątków.,, znawca 
czy nie zuawca, każdy m ów i o niej z największe-* 
mi pochwałam i—jednakże to dzieło, które ma 
wzbogacić tak ubogi repertuar muzyki polskiej^ 
dotąd nie zobaczyło świata, nie mogliśmy go o- 
garnąć uczuciem w spólności i  iprzyswoić sobie 
na krajową własność. Gzemu to przypisać, za
pytam y z jednym  z korrespondentów Gazety Co
dziennej? Jedna z odpowiedzi jaką możemy przy
toczyć na to zapytanie jest ta, że wystawieniu  
jej teatralnemu, we w szystkich warunkach opery, 
przeszkadza nadzwyczajna nieudolność libretta. 
Prawda, je st to przeszkoda ważna; ale ta jeżeli 
nie przed dwudziestu laty, to dziś przynajmniej 
z pew nością dałaby się usunąć;, na to potrzeba 
tylko dobrej w oli, serca koleżeńskiego i porozu
mienia się. Mamy przecie, z łaski Boga, kilku 
poetów  nawet tu w W arszawje, jak pp. Korze
niowski, Bogusław ski, W olsk i, Chęciński, S zy 
manowski W acław , którzy nietylko tlałi dow ody  
zdolności dram atycznych ale i, obeznani są z po
trzebami i warunkami zastosow ania układu poer 
zji dp muzyki. Czyż w ięc miałoby ńiepodobnem. 
być podłożenie innego libretta przy zachowaniu  
tejże samej muzycznej m yśli, a jeślib y  zachodziła  
potrzeba zmiany niektórych ustępów  m uzycznych  
w  miarę zmiany textu lub rytmu; toćby sobie  
z tem znowu p. Dobrzyński poradził,-s-i z tej 
strony ustąpiłaby już trudność przedstawienia na 
scenie tak znakomitego dz:eła, a tak drogiego dla 
nas jako będącego utworem’ rodaka. Przecież p. 
Dobrzyński znalazł możność przedstawienia go  
za granicą, w Niem czech, przy spółdziałaniu naj«,; 
pierw szych śpiew aków  i śpiewaczek i zrobił fu
rore: w szystkie gazety z tego czasu (rok 1845), 
mianowicie gazeta Y ossa, brzmią jednozgodnem i 
dla niego okrzykami uniesień, stawiając kom po
zytora obok Felicjana Dawida, a dzieło jego na  
równi z utworami pierw szych mistrzów europej-

i kuzynka stanęła przed nim z rozognioną 
ciekawością twarzą.

—  Cóż fo się stało? — zaw ołała , —  pan 
byłeś u sąsiada?

_  j a? i .ointmndo ban a>lboi& ogsmu
—  W idziałam jak wychodziłaś! na moje 

oczy! ■ r * f
—  Tak! tak! w rzeczy samśj, w łaśnie o 

tem mówić miałem, śmieszne zdarzenie, sam  
mnie zaczepił, prosząc o radę w jednej spra
wie; niepodobna było odmówić!

— D laczegóż dotąd tak unikał, a tu nagle 
tak się rozczulił?

—  Rozczulił, w istocie, zgadłaś Jadwisiu! 
tak było, łzy  m iał w oczach... ale to tajemni
ca do pewnego czasu... nie mogę nic powie- 
dzióć... dałem  słow o...

— Nawet mnie? — z wyrzutem poczęła, 
krygując się kuzynka.

—  Ale nikomu a nikomu...
To mówiąc, Szambelan wpadł do swojej iz

debki myśląc że przerwie rozmowę, ale pani 
Farfurska pogoniła za nim.

— Co mi to pan prawisz! — odezw ała się, 
tajemnica? bałamuctwo! Niby to ja tak ogra-



skich. T&n chóralny sąd Niemców, niechętnych j 
w ogól® talentom  słowiańskim, zwłaszcza też I 
w zawodzie muzycznym który u n ich  tak wygo- j 
row ał, je s t dostateczną i chlubną rękojm ją zalet | 
u tw oru naszego ziomka. T rzeba byłd wiele zro-ij 
bić, aby zwalczyć ńaw et przesąd narodow y.— 
Mieliźbyśiny tylko my jedni, my jego  w spółbra
cia, być odsądzeni od poznania jego utw oru, albo 
pozwolić ton marnie zaginąć—byłoby to niepodo
bieństwem, albo zdrożną obojętnością. W  ogóle, 
to  przyznać musimy, ze pT Dobrzyński, i takz’e 
nie wiemy fizmpn to„przypisać, mało ma u  nas 
uznania: ą nje ■odpowiada ono w y
sokości ttilentujafeini go Bóg obdarzył i zasług, i 
jakie sam w narodowej muzyce położył. Toż o n ' 
pjerweay równocześnie z Szopenem i po nim kształ
cił muzykę;rm dainną, od prostego  m azurka aż do 
^kom plikow anych koncertowych dzieł tem ata lu 
dowe rozwijał, układał już to na pojedyricze lu
strum  eutaujiuż n a m k ie s trę , żaden rodzaj muzyki 
cJmyfmu nie;jesR atUskroinriej^ kujawianki aż do 
tozuiosłego i przenikającego „ Ś w ię ty  Boże“; wszy- 
fctko nosi na sobie cećbę genjuszu i oryginalno
ści: na trzysta  dzieł konkursow ych w W iedniu, 
był© to  jeszcze w r. 1834, jego Symfonję uznano 
za pierw szą i tylko feraata zbyt wybitnie ozna
czające narodow ość autora, skłoniły sędziów do 
oddhniaipramium Laehnerow i, a Dobrzyński po
przestać musiał na chlubnej wzmiance, czyli po- 
miino stronnośoi naznaczono mu drugie miejsce 
w śród trzystu konkurujących. Ale ja k  przyszło 
następnie do  wykonania, jednozgodne zdanie o- 
pioji jinfalicznej było ża utworem  Dobrzyńskiego, 
tak rias przynajmniej -zapewnia Orędownik nau
kowy Poznański. Dobrzyński więc chlubnie zapi
sał imię polskie wśród obcych, w dziejach muzy- 
i i  reprezehtow ał nas w śród  cudzoziemców, żyje 
yr odosobnieniu,m ała kto o niego się traszczy.dzie- 
ła  jeg o  większego rozmiaru bardzo zrzadko sły 
szymy, opery wcale nie znam y—i czemuż to bn 
nas taK unfka czy my jego. Taki stan rzeczy nie 
dowodzi braterskiego uczucia, nie dowodzi dba
łości o dobro śztuki k tóra urnas tak ńtarannego 
pófcrzebujómbejśćia przy pierwszym jćj rozroście: 
GMheonie jeżeli przyjdzie do skutku ptzedstaWie- 
nie cboć ćżęściijego opery , jakiekolw iek i.gdzie
kolwiek onod)ędzifa,:spodziew am y się, żeto  przy
pomnienie srę p. -Dobrzyńskiego, wywrze dobry 
w£ływ  na publiczność, a wrażenia jego  muzyki, 
Usposobią d lań p o etó w , którzy przyjdą mu w po
móc i postarająisię ta len t jeg o  dla sceny kraj®*- 
w śj upożytecanić.

M n j n i m U i .  '--------- .

i— W krótce ma wyjść z druku Ważne h isto ry 
czne dzieło, wyjęte z tek Naruszewicza, pod ty 
tułem: Zięcia K rzyszto fa  lla d żiw illa , hetmana 
polnego lUewikiego, spraw w ojenny ch i  p o lity  - 
ezhych części trzy . Obejmują one przeciąg czasu 
od  ro k u  .1620 do 1632, a więc epokę w ojay O u- 
stawń-Aćłolfh. Ręko pism ten prostuje wiele mylr 
Hych pódaii Piaseckiego i wykazuje cale rozprzę
żenie wewniętrzne R zeczypospolitej, jakie się 
w kradło i.rozszerzało w  drugiej połowie pano

wania Zygm unta U lgo. P odania Radziwiłła są 
tu  porów ńabe z szwedzkiemi i niemieckiemi źró
dłami, a w przypisach umieszczone stosow ne ob
jaśnienia. W dodatku zaś umieszczone są cie
kawe listy xięeia Janusza Radziwiłła, naczelnika 
litewskiego rokoszu Zebrzydowskiego, do b ra ta  
przyrodniego xięcia K rzysztofa pisane.

— Pan M. Epstein, magik i brzuchomówca, który 
daje obecnie przedstawienia w sali Warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności, ofiarował dochód z je 
dnego przedstawienia to jest w dniu 2 lutego r. b. 
we środę, na korzyść ubogich pod opieką tegoż Towa
rzystwa zostających. Bliiszfe szczegóły afisze ogłoszą.

—: ŁtoW -a- *-=-

WIADOMOŚCI Z A O R M im ii
T e l e g r a  m y .

B e l g  r a d  25 s t y c z n i a .  Arcybiskup 
metropolita P io tr Iwanowiez udaje się do k lasz
toru, opuszczając życie publiczne. Podsekretarze 
stanu Ziwanowicz i Nikolicz, oraz radca kasaa- 
cyjny Knieziewicz i m ajor Zach otrzymali od 
skupczyny dymisje i na wygnanie skazani zo sta
li. Jeszcze -wielu zmian różnych urzędników sp o 
dziewać się należy. (Neue Pr. Z  tg .)

L o n d y n  25 s t y c z n i a .  Bil dotyczący 
się upoważnienia co do kupiła Kuby, oświadcza 
między innemi rzeczami, źe w yspa ta je s t  przy
czyną licznych zajść, ńiedozwalających zachow a
nia dobrych stosunków  z mocarstwami.

Pochwycenie W alkera przez kóm m odora Paul- 
dinga, zatwierdzone zostało w Izbie reprezentan
tów większością 99 głosów, przeciw Só.

Cena bawełny spadła.
M a d r y t  24 s t y c z n i a .  Xiąże A dalbert 

bawarski leako zachorow ał w Aranhuez.
W czoraj członkowie am basady francuzkiej i a- 

ustrjackiej mieli szczęście być przedstawieni Jej 
Kr. Mości. (Le Nord.)

A N G L J A.
Londyn  24 styczn ia . L ord  Palm erston zapro

sił 40 członków Izby niższej, do jego  stronnictw a 
należących, na ucztę, k tórą 2 lutego dać ma, item  
Zaproszeniem pokazał dowodnie, źe wcale nie my
śli oddać w cudze ręce przywództw a oppozycji. 
Zarazem postępkiem  tym zhijają się wszystkie 
wieści mylnie podczas ferji rozsiewane, jakoby 
lord  Palm erston dla przytępionego słuchu był 
zmuszony usunąć się zupełnie z drogi życia poli
tycznego. - - ■ t

M orning Post w swoim ostatnim artykule, na
stępujące ciekawe robi uwagi:

W daw nych niemieckich kronikach znajduje się 
historyjka, k tóra nietylko nam przypomina za
zdrość wzajemną ńiooarstw europejskich w sp ra 
wie włoskiej, ale nadto staw ia jak  w zwierciadle 
przed oćży, jakie z niej możliwe są następstw a.— 
Jednej soboty w mieście M unster biedny żyd 
w padł do dołu?«źoua i dzieci jego  najszczerszą 
miały chęć w ydobyć go z taintąd, ale sprzeciwił 
się temu starszy rabin, mówiąc: nie wolno znie
ważać szabasu, potrzeba ratunek na inny dzień 
odłożyć. Kiedy w niedzielę chciano przystąpić do

w ydobycia żyda, znowu biskup miinsterski za* 
protestow ał, chcąc rabina i żydów nauczyć i prze
konać, źe kościół chrześcjański równie święci nie* 
dzielę, jak  synagoga szabas. W reszcie w ponie- 
działek rano obie strony ju ż  się zgodziły, i skru
puły sumienia jednego i zazdrość drugiego juz 
przeminęły. W ięc udają się do dołu jedni z po- 
wróżami i drabinami, drudzy z doświadczone#* 
lekarstw am i i posiłkami; wszelako przybywszy 
nad dół, poznali, źe próżne są ich zabiegi — żyd 
już w poniedziałek nie żył. Niezawodnie taki tez 
będzie wypadek spraw y we W łoszech, jeżeli An* 
glja będzie daw ała posłuchy złym radom  tycb. 
których celem jest uwiecznienie panow ania Au- 
'strjaków  we W iośzeeh, i to daw ać posłuchy 
jedynie dla zazdrości ku Frapęji, k tóra jedyn? 
je s t pobudką ich postępow ania. W  samej rzeczy 
wtedy mieliby słuszne prawo naśmiewać się z nas 
skrycie. Gdyby zachwalona w Timesie polityk* 
na -pół neutralna, na pół anti-francuzka miał* 
wżiąć górę, to niezawodnie po raz drugi z lichą 
sztuką w ystąpią przed naszemi oczyma. T ak  jak 
w roku 1848 nie zwrócono uwagi na Neapol, tak 
teraz 1859 r. Lombardowie padliby ofiarą zazdro
ści ku Francji, k tórą pragną tak rozdmuchywac 
między nami. Nigdy się dla dum y i prawdziwej 
angielskiej polityki nie otwierało szlachetniejsze 
pole działania. Sekretarz państw a spraw  zagra
nicznych, przemawiający w imieniu Anglików, 
może być stanowczym sędzią nietylko sprawy 
między W łocham i i A ustrjakam i, ale naw et roz
strzygnąć między Niemcami i F rancją . Rząd sar- 
dyński przygotow ując się teraz do wojny z AU' 
strją, spełnia tylko to, co w skutek swoich sto
sunków prędzej czy późnićj uczynić musi- albo 
powiedzmy raczej: przenosi tylko wojnę na polu 
bitwy we Włoszech, wojnę, która od lat dziesię
ciu trw a we w szystkich gabinetach i po w szyst
kich dw orach W łoch. A ustrja wojowała z Sar- 
dyńją pod względem finansowym, Zawartym zwią
zkiem celnym z xięztwami Parm ą i Modeną; pod 
względem moralnym, wpływem na dw ór rzymski; 
pod względem dyplom atycznym , obrażając po
słów sardyńskich w Toskanji i Neapolu. A prze
cież A ustrja chętnie to przyznajemy, uczyniła ty l
ko to, co ze stosunków jćj, jak o  panującej wła
dzy, koniecZaym zdawało się być obowiązkiem- 

(Neue Preussische Z eitung .)
A U S T  R  J  A.

W iedeń 24 styczn ia . Wiele pism przesadza li
czbę wojsk austrjackich wysłanych do Lombardji- 
W fśdomo powszechnie i wcale nie je s t tajemnicą, 
źe ztąd tylko trzeci korpus armji odszedł do W łoch; 
a ten składa się z4ch  brygad piechoty ,jednej bry
gady konnicy i należących zwyczajnie do każde
go korpusu baterji brygadnych i rezerwowych. 
W szystkie oddziały korpusu z resztą są na stopie 
pokoju, ponieważ nie zwołano ani urlopow anych, 
ani rezerwy. Z tego, co każdy nienaleźący do woj
ska wiedzieć może, łatwo osądzimy, że podana li
czba 60,000 żołnierzy na wzmocnienie wojska we 
W łoszech, bardzo je s t wygórowana. Nie przeczy
my, że w niektórych prowincjach pogranicznych

niczona jestem, że! uw ierz^ tyle czasu od 
W aćpana uciekał, a tu nagle zwierzenia się 
jakieś i tak -ścisłe związki...

Śzambelan przyparty ostro, nie znalażłjjuż 
innego środka nad oburzenie, zktóremi rzad
k ą  w stanowc,zyęb tylko chwilach zw ykł był 
wybuchać. Przybrał więc minę uroczysty, i 
poważna, odprostował się, usta zesznurował 
i riz^kł powolnie.

—- Nie widzę potrzeby nikomu zdawać ra- 
cliuńku z moich czynności!

—  Żartuj zd ijów !—• rozśmiała się kuzyn
ka —  przed kimże to grasz tę kornedję.

—  Mościa p an i!
Chwilę popatrzywszy .na niego śzydersko, 

Farfurska rozśmiała się w głos i wyszła.
Dzień to był feralny dla ńieśżczęśliwegó 

starca, który upadł wysilony na kanapę,--na
rzekając na nieznajomego, swoją ciekaw ość, 
niewolę m iasteczka i Życia pełne gory’czy.

Przybycia 1 pana Joachima, powracającego 
ze w si i. przychodzącego'''przywitać sąsiada, 
przerwało czarne myśli i nieco rozjaśhiło 
IUU; C Z O ł< a .t" l)0 —_  !.\; ; :

D aw n o  żeś W Pan .% przejażdżki?

—  Kilka godzin tylko.
—  Nie uwierzysz, — dodał sąsiad, —  jak  

nam tu W Pana brakło i długim czds jego od
dalenia Się w ydaw ał. Zdaje mi śię, że znaj
dziesz zh iianw iele.

— Tu? a cóż się tak odmienić mogło?
— A! a! winna wszystkiemu Podkomorzan- 

ka i panna Adela..... miasteczko ciągle jesz
cze zajęte nowem zjawiskiem, Rćferęhdarz 
już formalnie się kocha, ja szaleję, m łody  
Żelizo pisze poezje, panna Petronella sarka, 
xiadz Herdefski się unosi, wszyscy patrzymy 
na siebie z ukosa...

— No, a n asi nieznajomy? —  spytał od 
niechcenia przybyły.

Szafnbelan zaczerwienił się j zakrył chu
stką.

—  A! ten, —  rzekł —  no, to wiadomo że  
się do niczego nie m iesza, i jak był, tak po
został dzikim i nieprzystępnym. W prawdzie, 
dorzucił miarkując się, ja z nim m ałą zabra
łem  znajomość, ale mnie ćma do dalszych 'sto- 
sunkówioie nęci, dziwak opętany.

Oddalenie się pana Joachima wcale na po
czynającą się chorobę nie pom ogło,-pojechał 
niespokojny o siebie, niepokój pow ędrow ał

za nim, powrócił podrażniony i nierad cier
pieniu i lekarstwu. Rozplątany w ęzeł marzeń 
w ił się po jego sercu i głow ie, napróżno usi- ' 
ło w a ł ocbłodnąć, zapomnieć, w yszydzić sam 
siebie, nic nie pom agało, obraz Adeli stał 
przed nim nieruchomy, aktóż nie wie że idea
ły  rosną, gdy rzeczywistość z oczów znika. 
Tak się i tu stało , w wyóbraźni i sercu spra- 
gnionera rysy zaledwie pochw ycone, oblały  
się blaskami czarnemi, ca ły  poemat rozwinął 
się na tle tęsknoty i dumań.

Joachim postrzegł że oddalenie było oliwą 
na ogień wylaną, że zbliżenie m ogłoby chy
ba ostudzić i oprzytomnieć. —- Poczynająca  
się namiętność już mu kłam ała i nasuw ała  
rozumowania fałszyw e których on' logice po
zornej oprzeć się nie mógł. Mówił w sobie, 
że powinien narazić się na niebezpieczeństwo 
aby je przebrnąć i zw yciężyć, a w głębi tęgo 
było pragnienie pow rotu/tęsknota zaezarne- 
mi oczym a pięknego dziewczęcia, niewysło- 
wiona żądza cichego zapatrywania się na 
nią. Uczucie żądało zbliżenia, rozum je po
słuszny tłum aczył jak pedagog’ najęty tepi że 
rzeczywistość lećzy, odczarowuje, że są pla
my i na słońcu, że w cóJdziennetn obcowaniu* 
to co zdała w ydaw ało śię tak jasnem, ściem-



.^bardzko-W eneckiego królestwa odpowiednio 
)  potrzeby znajduje się większe i mniejsze od 
dały wojsk, któreby w razie ściągnąć można do 
^tobardji, ale liczba tego wojska, stanowiącego 
jjako rezerwę, wcale nie jes t  znakomita. Zresztą 
rdzo naturalną jes t  rzeczą, że wojska z półno- 

fyeh prowincji musiały się poruszyć, ażeby za-
* miejsce opuszczone przez 3ci korpus do W łoch 
Szły .  Wieść jakoby bataljony pułków graniczą- 
K'h juz były w marszu do Włoch, żadnej nie ma 
^ćstawy. Nietylko dotąd nic takiego nie nastą- 
®°j ale ani słychać żeby pułki graniczne tam wy
bawiono. Już od wielu lat wojska graniczne nie 
St°ją we Włoszech, gdyż swej ojczyzny nie opusz- 
^ają.—Potwierdza się wiadomość, że br. Alexan-
er Mensdorff-Pouilly. zajmie ważne stanowisko 

^królestwie Lombardzko-Weneckiem, i to przy 
°ku arcy-xięcia Maxymiljana. (Już podaliśmy,że 

zostać gubernatorem wojennym Medjolanu). 
Margrabia Hastings k tóry: xięciu Walii towarzy- 
s*ył w podróży do Monachium i do Wiednia zP ra -  
$.przybył, w tych dniach udaje się do Korfu.
. Bołzen 21 s tyczn ia . Wczoraj w przejeździe do 
J*ymu, xiąże Walii ze swym orszakiem przybył 

nas przez górę Bfenner. W In n sb ru k u  przyj- 
I ^°wał xiąże i oddał wizytę arcy-xięciu nainiestni- 
^°w>! jakkolwiek ciągle podróżuje pod nazwiskiem 
aroua Renfrew. Dziś z rana puścił się w dalszą 

|!to§ę przez T ryden t do W erony. Powiadają, że 
b>zba wojsk stojących w T yro lu  włoskim i w po
bliżu Trydentu, ma być na jedną brygadę zredu- 
*°wana, k t ó r ą  jenerał-major Schneider dowodzić 
wdzie. Możemy się przeto nowych przeebodów 
^ojska spodziewać, ale się z tern nie śpieszą. S to 
łka w Innsbruck i Bregenz oddziały włoskiego 
j^ku piechoty arcy-xięcia Alberta, mają przejść 

Morawji. (N em  Pr. Z tg .)
F R A N C J A .

Paryż 24 stycznia- Pomimo noty Monitora za
lecza jące j wieściom przymierza zaczepno-od- 
?°toego między Francją i Sardynją, jako warun- 

zaślubin xiężniczki Matyldy z xięciem Napole- 
giełda z obniźonemi kursami się otworzyła.

* Qie j e s t  to nowy fakt, gdyż siła przestrachu fi
nansowego od samego początku roku się objawia
jącego, jes t  tak wielką, iż nota organu urzędowa
li0 rozproszyć go nie jes t  w stanie. Jeśli Monitor 
Milczy, domyślają się, iż w tem jes t  coś, jeśli się 
°dzy wa, i zaprzecza pogłoskom, to mu tak z p la
ców wyższych wypada. Oto jak  rozumuje opinja 
Publiczna; bezwątpienia jes t  vv błędzie, lecz rze- 
c*ywiście tak się dzieje.

— Spraw a serbska sama w sobie jes t  prawie 
ułatwia*ą, pozostaje tylko odmienne tłumaczenie 
traktatu między gabinetem wiedeńskim i innych 
Mocarstw, które podpisały traktat paryzki, co do 
Pt2ypuszozałn«j okup-acji Belgradu, lecz gdy sam 
4kt na którym nieporozumienie się zasadza usu- 

nj?ty'zOśtał, nie mogą więc żadne ztąd ważne wy
mknąć następstwa. Jest to więc małe dyplom aty
c e  zawikłanie. które reprezentanci mocarstw 
Ostający w Wiedniu, załatwić będą mogli.

Co do wieści o zebraniu nowego kongressu, to 
 ...

lAieć musi i znijść z o b ło k ó w  n a  sz a rą  zie- 
: tłlię

Z postanow ien iem  w ięc w alk i o d w ażn e j  p o 
w ra c a ł  b iedny  w ęd ro w iec  do m ias teczk a ,  r a 
chując n a  sw e dośw iadczen ie  i siły.

P o  p rzy k rem  w rażen iu  jak ieg o  d o z n a ł  gdy 
lnu S zam belan  z a c z a ł  m ów ić  o o ta c z a ją c y c h  
Adelę, o p rz eb y w a ją cy m  przy  nićj m ło d y m  
O ktaw ie ,  już  b y ł  pow inien  p o z n a ć  ze sam  

! p rzed  so b ą  k ła m a ł  ob o ję tn o ść ,  a le  uczucia 
tego nie ch c ia ł  n a w e r  t łu m aczy ć ;  niespokoj-; 
by pochw ycił  kap e lu sz  i zo s taw u ją c  Szambe- 
tana zak ło p o ta n eg o ,  w ySŁec|ł  n ie d o b rze  w ie 
dząc d o k ą d ,  a  m achinalnie  zn a laz ł  się przed 
I n k i e m  P od k o rao rzan k i .

IV.

W m ałym jej saloniku cicho było , nikt 
^  wnijścia nie zaparł,  od progu sieni po- 
^ 'ał po głosie O ktaw a że jakąś czyta ł poe
zją... ścisnęło mu się serce boleścią nie wyr 
^Owioną, zazdrością, k tó rą  rozum usłużny za- 

troskliwością o; cudze losy wyłożył. .
dowiedzmy p raw d ę ,  niema podlejszej i 

^ w r o tn i e j s z e j  w ładzy  w człowieku nad  ten

takowa nie ma najmniejszej zasady. Najwięcej, to 
mogą się odbyć wciągu przyszłej zimy konferencje, 
lecz nie inaczej jak  po nadesłaniu przez Austrję 
odpowiedzi co do żądanych modyfikacji w akcie 
nawigacyjnym Dunaju.

Ostatni artykuł w Journal des Debats, dość 
mocne wywołał wrażenie. Czytamy w nim, pomi
mo ciągłego oświadczania się za pokojem, jak  w o- 
wym głośnym artykule papa Pręvast-Paradol, 
prawdziwe oskarżenie Austrji. Ogół tych wszyst
kich zażaleń umiejętnie ułożony, gdyby gabinet 
wiedeński nie wystąpił z pewuemi koncessjami, 
które tak  zręcznie i w porę uczynić umie. Aby zaś 
kwestję Lombardzko-Weneckich prowincji można 
załatwić na kongressie, to próżną będzie chimerą.

— W ychodzący dopiero od Nowego roku Me
morial diplom atique , zamieścił wykaz siły zbroj
nej, jaką Anglja ma zamiar wystawić w tym roku 
; (ak: 100,000 piechoty liniowej, 200.000 milicji, 
50,000 konnicy i artylerji, razem 350,000 żołnie
rzy. Nad tem wojskiem nadbrzeżnem  ma objąć 
dowództwo lord Clyde przywołany z Indji. Cała 
ta wiadomość bardzo a bardzo wątpliwą się nam 
wydaje: jeśli mianowicie weźmiemy pod uwagę 
trudności, z jakiemi Anglja dla zebrania ludzi 
w czasie ostatniej wojny, walczyć musiała. S ą  to 
zapewne wymysły powstałe w mgłach Tamizy.

— Slub xiężniczki Matyldy z xięciem N apole
onem stanowczo ma się odbyć w przyszłą nie
dzielę, poczem dostojni nowo zaślubieni bezwło- 
cznie w yjadą do Paryża, gdzie świetne na ich 
przyjęcie gotują się uroczystości w Tuillerjach, 
ratuszu i Palais-royal. Równie gorliwie zajmu
ją  się uorganizowaniem przyszłego xiąźęeego do 
mu. (ńr Nord.J

P  R U S S Y.
B erlin  26 styczn ia . W ybrana w dniu onegdaj- 

szym deputacja izby deputowanych, dla wręcze
nia xięciu rejentowi adressu jako odpowiedź na 
mowę tronową, wczoraj w południe pod prezyden- 
cją hrabiego Schwerin, o godzinie drugiej, miała u 
xięcia rejenta posłuchanie w obec xięcia H ohen-l  
zoilem Sigmaringen. ( H .P .Z . )

—  Czytamy w Volkszeitung  niektóre uwagi 
względem stanowiska, jakie P russy  zająć powin
ny wrazie przesilenia europejskiego, w następu
jący  sposób wyrażone:

Jeżeliby przesilenie ograniczyło się na pow sta
niu W ioch przeciw panowaniu Austrjakow,i W ło
si rozpoczną walkę o swój byt narodowy, w tedy  
P russy  żadnegoby nie miały obowiązku ani inte
resu spieszyć austrjakom na pomoc. Jeżeliby 
sprawa włoska do tego doszła, że Sardynja sta
nie na czele włoskiego powstania, w takim razie 
nie byłoby żadnej zasady, żeby P russy  miały 
zmienić swe zachowanie się neutralne, jakiego się 
przed dziesięciu laty trzymały. Lecz skoroby się 
Francja do tej wojny wmięszała, wtedy P russy  
łącznie z Anglją i wszystkiemi mocarstwami, k tó 
re to bliżej dotyczę, powinny politykę paryzką 
w właściwych utrzymać granicach, wmięszanie 
się Francji uznać za casus belli i o tyle Austrję 
wspierać, o ile tego zasłonienie państw niemiec-

jego s ła w io n y  rozum , k tóry  sam  przez się naj- 
częściój sam oistn ie  czynnym  nie jest,  p o d d a n y  
woli i uczuciu, s łuży  im ja k  c h c ą  i p ro w ad z i  
gdzie k ażą .  G odzi się on n a  b ia ło  i czarno ,  
n a  cze rw o n o  i sino, by le  m ia ł  p o w ó d  najlże j
szy, w ezw an y  p o tak u je ,  poch leb ia ,  a  że m a  
u z u rp o w a n ą  pow agę , n a  jego  os ta teczn y ch  
w y ro k a c h  filuterne uczucie i w o la  o p ie ra ją  
się z rzu ca jące  z siebie w sze lk ą  o d p o w ied z ia l
ność. D o s k o n a ły  o b raz  w y traw n eg o  i p o t rz e 
bu jącego  ła s k i  p a s o rz y ta  i pochlebcy , czasem  
ła je  w tak i  sposób  żeby  g d e ran ie  m ogło  być  
przy jem nera, najczęście j  u p ie ra  się p rz ek o n y 
w a ć  o tem, co już w p rzó d y  uczuciu  i woli u- 
d a ło  się p rzy g o to w ać .  W  raz ie  n ie p o w o d z e 
nia nic go nie kosz tu je  z p rz ek u p io n ą  n a  sw ą  
s trunę pam ięc ią ,  dow odzić  że on  w ca le  b y ł  
innego zd a n ia  i z góry  p rz ew id z ia ł  w szystko  
złe jak ie  się s ta ć  m ia ło ;  z rzu ca  on winę n a  
swoich w sp ó ł to w arzy szó w  z k tórem i je d n a k  
nie przestaje być w najlepszśj  kom ityw ie , i 
ddzyskuje n a d w e rę ż o n ą  powagę. P o w ia d a  że 
go wypędzono, że się w domu nie znajdow ał, 
że mu dano in n ą  robotę, że zosta ł zahukany, 
krzyczy,, p łacze, dow odzi i w k o ń cu  p rz e k o 
n a  o niewinności, a b y  dalej bruździć jak  
p rzed tem .

kich wymaga, ażeby Austrja miała otwarte pole 
do rozwijania swych sił, a potem stosownie do 
okoliczności mogą same zbrojno wystąpić, by nie 
dopuszczać interwencji wojennej ze strony Fran
cji. Bynajmniej, zdaniem tej gazety, P russy  w te
dy nawet nie potrzebowałyby się z Austrją za
czepnie i odpornie sprzymierzać, ani jej gwaran
tować posiadłości włoskich, nie robić planu b ro 
nienia Niemiec od strony rzeki Po, ani też z d ru 
giej strony zawierać przymierza z powstaniem 
włoskiem; owszem, P russy  powinny zachować 
stanowisko, jakie na nie przypada ze stosunków 
do rzeszy niemieckiej i innych państw Europy.

(A llgem. Zeitzing.)
B erlin  20 s tyczn ia . W  Izbie wyższej zaraz po 

otworzeniu posiedzeń, przewidując, że jeszcze 
czasu dość będzie na wnoszenie projektów i roz
wijanie czynności ztąd wynikających, zgodzono 
się bez rozpraw na dwutygodniowe udzielenie 
urlopów, a chociaż członkowie nie zbyt licznie się 
zebrali, przecież wielu już znowu do domów po
wróciło; inni za ich przykładem pójść mają, i o- 
bawiać się należy, że liczba pozostających ledwie 
wystarczy na prawomocne postanowienia. Tem 
więcej trzeba ubolewać nad takiem wydalaniem 
się, że w łonie Izby wyższej spodziewać się mo
żna utworzenia frakcji w nowy sposób, a życzyć 
należy, aby to prędko do skutku przyszło. P o 
przednie grupy frakcji rozwiązują się, czego p o 
wodem są już  to różne głosy wielu członkow 
w przedmiocie cła od buraków na ostatniem po
siedzeniu, już też odmienne zachowanie się przy 
wyborach do nowej izby deputowanych, już też 
stanowisko jakie nowy gabinet zajął. Trudno 
przewidzieć jak  się grupy frakcyi ułożą, ale jes t  
nadzieja, źe przy spokojnem rozwijaniu się wrze
nia, gabinet będzie miał większość w Izbie wyż
szej za sobą. W prawdzie nowo formująca się 
frakcja w programie swym przyjęła zasadę, źe się 
trzymać będzie nabytków zeszłego z placu mini- 
sterjum, ale to nie stanowi, aby się zawiązała za
sadnicza opozycja. Wszakże sam xiąźe rejent j a 
sno powiedział, źe nie ma zamiaru zrywać z prze
szłością, ale utrzyma owszem w dalszym ciągu 
zasady rządu pruskiego. Nawet pan Gerlach o* 
twareie odstąpił od podtrzymywania nabytków 
z czasu władania stronnictwa gazety krzyżowej, 
wyrażając się w swym ostatnim przeglądzie: »Re- 
akcja była potrzebną, i powinna była być roz
poczętą ze strony rządu konserwatystowskiego. 
Każdy rząd konserwacyjny i całe stronnictwo 
konserwatystów w kraju powinno do tego dążyć, 
a dokonać tego nie mogą ci, coby z przeszłością 
nie zerwali.* Szybkie postanowienie adresu do 
xięcia rejenta w Izbie deputowanych i jeszcze 
szybsze wykonanie tego postanowienia, naraża 
wprawdzie Izbę wyższą na drażliwe położenie, 
i wprawia prezesa w zakłopotanie. Nietylko 
wstrzymuje gotowych do odjazdu członków, ale 
nawet przywołuje już tych co odjechali, bo nie- 
wiedzieć ja k  się ma izba wyższa w tej kwestji 
adresu zachować? Byliby chętnie widzieli, zeby 
rząd zajął stanowisko przeciwiające^ąię^adreaowi

D la teg o  to w życiu n a jw y traw n ie jszy  r o 
zum częs to k ro ć  do  niczego nie p ro w a d z i ,  m a  
się go zaw sze  n a  usługi p rzy jac ió ł ,  w  p o t rz e 
bie cudzej, d la  siebie czyni się z nim ja k o  z a 
pragn ie .  U czucie  i w o la  k ie ru ją  cz ło w ie 
kiem, a  po d ro d z e  ro zu m  l a ta r k ą  p rz y św ieca  
rów nie  do  p rzep aśc i  j a k  n a  w yżynę.

P a n  Joach im  też n ied o św iad czo n y  w p e 
wien sposób  bo jego  życie  od  w a lk i go u ch ro 
n iło , n ad to  u fa ł  rozum ow i k tó reg o  n iew y p ro -  
b o w a ł.  R ozum  n a  p rogu  p o w ied z ia ł  m u , ze 
g ło s  O k ta w a  jes t  n iebezp ieczeństw em  d la  
Adeli, i d la  tego  n a  nim p rz y k re  rob i  w r a 
żenie.

  (jo za  n ieos trożność  P o d k o m o rz a n k i ,—
rz e k ł  do s ieb ie—  zb liżać  dw oje  m łodych , n a 
s tręczać  n a  oczew is te  niebezpieczeństw o! D o 
p ra w d y  to nie do d aro w an ia !

T o  m ó w iąc  p o ru sz y ł  k lam k ę  i powoli w su- 
u ą ł  się do  sa loniku  w k tó rem  m łody, d ź w ię 
czny  g ło s  O k ta w a  o d z y w a ł  się p ieśn ią  B oh
d a n a  p e łn ą  tęskno ty  nie w ysłow ionej.

(D alszy  c iąg  nastąp i).



izby deputowanych, ale uderzałoby znowu, gdy-  
b y  rząd był się takiemi zawikłaniami dał zmię- 
szac. W łaśnie to je s t  pora, w której izba wyższa  
ma sposobność otwarcie wyznać swój stosunek  
do rządu. “ [Allg. Żeit.J

W Ł O C H Y .
Neapol 18 s tyczn ia .  Więźniowie zgromadzeni 

zostali w Pouzzales, zkąd wywieziono ich na pa
rowcu, który ma ich odstawić do Kadyxu. Am
bassador hiszpański, miał zrobić pewne uwagi 
przeciwko tej wysyłce, wychodząc z tego punktu, 
iź wysadzanie tak znacznej liczby przestępców po
litycznych w Mexyku, może dać powód do jakich 
zaburzeń. Odpowiedziano mu, źe okręty kupieckie 
będą się znajdowały na kilka mil od pobrzeźy hi
szpańskich i zabiorą ułaskawionych do Ameryki 

Ci, którzy nie przyjęli tego rodzaju ułaskawie
nia i pragnęli pozostać na galerach, wcale nie zo 
stali uwzględnieni. W yznaczono tylko kommissję 
rewizyjną, która ma wyłączyć od deportacji tych, 
którzy zbyt są chorzy,-aby ją znieść mogli. Tym  
sposobem  kilku zaledwie osobom udało się uni
knąć tej podróży, a między innemi i Piroutemu. 
Zdaje się, źe z więźniami po wypuszczeniu ich z ga- 
lerów, nader ludzko się obchodzono; wielu odzia
no, opatrzono i wsparto, niektórzy wsakźe ofiaro
wanych sobie pieniędzy nie przyjęli. Dozwolono  
im widzieć się z rodzinami na morzu,gdy przewo
żono ich do Pouzzoles.

Co do tych, którzy zostali aresztowani, lecz nie 
osądzeni, nic jeszcze nie zdecydowano. Nieszczę
śliwi ci podali prośbę do ministra, aby raczej na 
dożywotnie skazano ich więzienie, niżeli do Ame- 
ki wywożono,

Lege s ta taria ,  czyli dekret stanu oblężenia cią
gle zajmuje i przestrasza ludność tutejszą. Wie
lu młodych ludzi, którzy się zbierali w celach nic 
z polityką w spólnego nie mających, poroziączali  
się aby uniknąć podejrzenia. Na giełdzie nawet 
ów dekret niemniejszy wpływ wywarł, gdj^ź renta 
ze 118 spadła na 111, wczoraj wszakże znów do 
116 się podniosła.

Dziennik rządowy nie ogłosił żadnego nowego  
dekretu; ciągle tu oczekują łask i reform. Kolu-  
mny tego dziennika przepełnione są szczegółami 
podróży królewskiej po prowincji, są to same o- 
wacje, bramy tryumfalne, okrzyki ludowe, illumi- 
nacje i ceremonje kościelne. Program uroczysto
ści i zabaw nastąpić mających z powodu małżeń
stwa xięcia Kalabrji, został ogłoszony, to nam za
powiada, źe będziemy mieli wesoły  karnawał, któ- 
regośmy od dawna już nie widzieli. (Ind . B e lg e .)

alność. Słuszną jest  rzeczą wymagać od lndzi po- | dobrodusznie spodziewa się, źe żadna u nas re

P rzegląd  Muzyczny.
Servais.— Nerudy.— M arek Sokołowski.— Ruch muzyczny.

Pomimo karnawału, koncerta u nas nie ustają; 
po piąty podobno raz Servais odwiedził nasze 
miasto, dawszy więc koncert dnia 14 b. m .jak  
ów  Lemercier o fizjologji, tak on o muzyce p o 
gawędził ze swemi słuchaczami w sposób lekki, 
przyjemny, w ytworny jak przystoi na francuz- 
kiego professora.

Raz tylko skarby swej umiejętności rozwi
nąwszy, wyjechał w towarzystwie n ieprzychylne
go dla siebie artykułu, jaki mu przypiął w przy
stępie złego humoru Ruch m uzyczny.  Pokazuje się 
źe  z muzyką jesteśm y już  zbyt oswojeni, a moźo 
i znudzeni, gdy tak wiele od niej teraz wymagamy, 
gdy  nie poprzestajemy na tein co jest ,  a pragnie
my tego co nie ma, albo raczej pragniemy od lu
dzi rzeczy których nam dać Die mogą.

Pan Lemercier wykłada dla większej części 
naszej publiczności rzeczy nowe, nie słyszane, 
ztąd ciekawość i chęć słuchania go ciągła; drugi, 
źe powtarza tylko to. co niegdyś już kilkakrotnie 
rozpowiadał, nie dosyć iź przybyciem swojem nie 
zainteressował publiczności, że jej nie ściągnął 
zbyt licznie na swoją prelekcję, ale jeszcze on 
sam usłyszał kazanie, jakiego się pełen przekona
nia o swej wielkości i znaczeniu zgoła nie sp o 
dziewał.

M ówiąc już tylokrotnie o znakomitym bruxel- 
skim wiolonczeliście, nie mamy potrzeby powta
rzać się teraz; istotnie gra jego z powodu zbyt j e 
dnostajnej maniery, zobojętnieje w końcu, iub 
mniej staje się zajmującą: ależ wymagać by ją  
zmienił teraz właśnie gdy  je s t  na schyłku prawie 
sw ego świetnego zawodu, by nam opowiadał to, 
czego opowiadać nie może, by nas roztkliwiał 
zamiast zadziwiania, by wiolonczella jego płakała 
g d y  bawić się i dowcipkować przez lat tyle przy
wykła, to chyba żądamy by człowiek na nowo  
się odrodził, zmienił swą naturę, swą indywidu- |

W Drukarni J. Ungra. — Wolno

| stępu i ciągłego udoskonalenia, lecz słuszniej i 
przyzwoiciej nie wymagać od nich tego co jest  
przeciwne ich naturze; brać to co dają, jeżeli to 
co dają znakomite i piękne jest; pomnąc zawsze, 
iż w rzeczach sztuki nie ma nigdy zupełnej i bez
względnej doskonałości.

Zrzuciwszy ciężar z serca jaki na nas wtłoczył 
Ruch m u zy c zn y , pismo pełne zasług, dla którego 
w głębi duszy posiadamy jak najwięcej życzliwo
ści i współczucia, dodamy tylko, iż Servais ode
grawszy prześlicznie swój Koncert  zawierający  
wiele pięknych i wytwornie opracowanych myśli  
tudzież 2 naną dobrze fantazję z Cyrulika S e w i l 
skiego,  z Wesela w Ojcowie  i n.akoniec Romane- 
skę , zamiast do Kijowa, udał się do Wiednia.

O Nerudach i Marku Sokołowskim, pisaliśmy 
niedawno; wystąpienie ich w wielkim teatrze 25 
b. m. do najszczęśliwszych policzyć wypada.  
Wilhelmina urokiem swego talentu w prawdzi
w y  zapał publiczność wprowadziła, więc też o- 
klaski i bukiety udzielane szczodrą dłonią towa
rzyszyły i uwieńczyły jej wdzięczną, energiczną  
i wykończoną grę na skrzypcach.

Pan Sokołowski nad program odegrał jeszcze  
na gitarze mazurka Chopina; szkoda że harmonja 
nie wszędzie była poprawną. Tak w tern mazur
ku jako i innych jego utworach, w tym względzie 
pozostaje nieco do życzenia; wynagradza on to 
mechanizmem szczególniej prawej ręki, co czyni 
o r? j eS° na tak ubogim jak jest  gitara instru
mencie, dosyć  zajmującą.

Winienein przy okazji zwrócić uwagę na osta
tni numer (4) Ruchu m uzycznego ; zapowiedziany  
dodatek H is to r j i  m uzyk i  wyszedł, dowodząc, iź 
redaktor tego użytecznego pisma ze swej strony 
czyni co tylko może, ażeby odpowiadało swemu  
przeznaczeniu. Zdaje się że czasy zabawy zniknę
ły, uczyć się każden pragnie, uczyć się kaźden 
powinien; muzyka jest również umi ejętnością jak 
każda inna, nie godzi się więc lekko je traktować 
i bawić się nią tylko jak to dotąd bywało; Kto  
z tego stanowiska zapatruje się na najpiękniejszą 
i najidealniejszą ze sztuk pięknych, tea zapewne  
nie będzie obojętnym na usiłowania redaktora 
Ruchu muzycznego. M. K.

. . .  . ł ~  u  n a s
dakcja me nabywa do feljetonu powieści nil' 
skończonej;"  pozwolimy sobie objaśnić go w ten 
sposob, ze najczęściej nabywają się tu powieści... 
nie zaczęte.

Gwiazdka Gazety Codziennej  po kilkoty^odnio' 
wem rozdrobnieniu na brukowe, światowe teł' 
tralne, koncertowe i t. d„ zdaje się wracać A* 
dawnej jedności. Winszujemy jej tego cofnięci*
się, które uważamy za postęp  K o r r e s p o D '
dent kielecki psalmodjuje na odwieczny tein*'
życia nad stan i karnawału bez z a b a w  Górnik
z D ąbrow y  w obszernej i głębokie znawstwo fa
chowe zdradzającej korrespondencji, odpiera 
uwłaczające naszym górnikom uwagi pana A- 
wydrukowane w Gaz. Warsz. z 19 grudnia r. * 
Daj Rozę, iżby tak wszystko było, jak nas szaO- 
gormk upewnia; w każdym razie wolimy wierzyć 
jemu, niżeli turyście, który tylko „przypadkiem 
zawadził o zakłady górnicze.- Na zaproponowa
ne jednak przez tegoż turystę ochrony, dla dzieci 
po zmarłych górnikach i hutnikach, które na sie
bie jeszcze zapracować nie mogą, autor refutacji 
j ak najchętniej się zgadza.

© O I I E S I e j b ,  i .
W  xiegarm i składzie nut muzycznych Gustaw* 

G E B E T H N E R  1 spółki, przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście Nro 17, w pałacu JW . lir. Stanisława Potoc
kiego, nabyć można nowe dzieło, Ptak przez J. Mi' 
chelet‘a, z francuzkiegd przełożył Wincenty Stępowslć 
Ce n a  rs. ł kop. 20. (Ner 31 — I.)

DWIE SUKNIE. powiastka dla młodego wieku, prz«* 
C. Falkowska. Autorka znana już jest z kilku dziełek 
wydanych dla młodzieży czytającej pod nazwiskiem 
dawniej Cezaryna Suchocka. Dziełko powyższe znaj
duje się na składzie głównym w sięgarni A. NowolM' 
kiego wprost kolumny Zygmunta Nr 457, oraz W® 
wszystkich xięgarniach, po cenie kop. 22 i pół.

(Ner 34. — ).)

Xięgarni £. WENDE i Spółka pazy ulicf 
Nr 2, wprost Dobrycza, wyszły z poć

K t O Z M A I T O S C I .
—  Czytamy w Ost-Deutsehe-Post  smutny w y 

padek, z nader błahej na pozór pochodzący przy
czyny, który jednak za naukę posłużyć może:: 
„Doktór Cause z Budesheim, idąc z odwiedzina
mi do chorych, chciał zapalić cygaro i przytem  
mała iskierka rozpalonego fosforu upadła mu na 
zgięcie palca. Doktór uczuł ból nadzwyczajny i 
chcąc go złagodzić, wyciął spalone miejsce; z przy
czyny tej nastąpił niewielki krwotok, ale ból 
wcale się nie zmniejszył. Doktór Cause przymu
szony był do odjęcia palca, ale i ta operacja nie 
przyniosła pożądanego skutku. Na konsyljum u- 
radzono zrobić amputację ręki doktorowi, którą 
pan Cause wytrzymawszy bohatersko, w parę  
godzin życie zakończył.

—  Jeden z dzienników paryzkich podaje sta
tystyczną wiadomość o ilości wybijanych exem- 
plarzy pism czasowych, wychodzących w  Pary
żu, i tak: Siecle odbija ich 36,500, Constitutionnel
26.000, Patrie 25,000, Presse 21,000, Moniteur
15.000, Journal des Debata 9,000, Univers 8,885, 
Pays 8,000, Messager 9,500, Union 5,200, Courier 
de Paris 4,000, Gazette de France 3.200, Gazette 
des Tribunaux 1,900, Droit 1 ,800, Charivari 
1,800 i r. d.; —  z pism illustrowanych i sztukom 
poświęconych: Univers illustre 45,000, Monde  
illustre 29,000, Illustration 27,000, Revue des 
D eux Moudes 10 ,500, Figaro 9 ,000 , Journal  
ainusant 8,000, Moniteur de 1'armee 4,000, Revue  
contemporaine 2,500 i t. d.

Nakładem 
Senatorskiej
prassy  drukarskiej Dra Henryka Willa, professor® 
chemji doświadczalnej przy uniwersytecie w G iesse U c  
Tablice do jakościowo chemicznych rozbiorów, wraz z o- 
pisem systematycznego biegu analizy, przełożył Mik. 
Lud. Bruner studenta Cesar. Krótew. med. ch'r - 
akademji, z przedmową Jana Łosia, starszego nauczy
ciela chemji w gimnazjum realnem WarszawskierD- 
Dzieło to je s t  do nabycia we wszystkich znaczniej
szych xiegarniach w Warszawie i na prowincji, p® 
cenie k o p . 55 za exemplarz. (Ner 33.— J.)

K W f l R  STRŁ!.7E\
Nauczycieli i Nauczycielek,

ulica U rakow skie-Przedm ieście, wprost Uo* 
broczynuości, Kr« 4 3 s  na le in  piętrze.

Zawiadamia osoby interessowarie, iż są do umiesz
czenia wszelkiego stopnia wykształcenia Nauczyciele i 
Nauczycielki a mianowicie Polki posiadające prócz 
nauk właściwych języki obce, śpiew, muzy-kę i rysun
ki w wysokim stopniu; oraz Francuzki guwernantki i 
tak zwane bony Niemki — Helena Nowolecka.

(N er32 .— )).

Literatura Perjodycsna.
Pod znaczkiem 3 czytamy w Gazecie W arszaw 

s k ie j  nieco spóźnioną wzmiankę o usiłowaniach  
kilku nowatorów, zaprowadzenia akcentuowanej
na sposób czeski pisowni polskiej. Korres-
pondent ze Lwowa, w dalszym ciągu polemiki 
z naszym korrespondentem, potrąca o kilka bie
żących jeszcze kwestji: o kradzieże i teatr. K a 
syno polskie w tern mieście, wkrótce podobno  
wyznaczy nagrodę do konkursu za najlepszą ko- 
medję. W  korrespondencji paryzkiej czyta
my zajmujący rozbiór najnowszej powieści Ju-  
ljusza Sandeau: „La maison de Penarvan.“ Zwra
cając się do powieści polskiej, korrespondent
drukować. — Warszawa dnia 18 (30) Stycznia 1859 r.

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R SZ A W Y .
Dowgieło Piotr  ob. z W yszkowa nr 2 673. Dobie-

ki Kazi- ob. z Podhorców nr 601.—  Krasiński Winc. 
ob- z Łęki nr 613. — Puciatycki Stan. oby. z Rajgrodu 
nr 476.— Sołtyk Mareeli ob. z Siedlec nr 584.__ Sko
tnicki Wład. oby. z Lubojenka nr 585.— Szaniawski 
W ik to r  ob. z Przegaliny nr 584—  Wielopolski Zyg. 
hr. z Chrobrzy nr  6 ) 3 —  Wielogłowski Alex, sędzi* 
pokoju z Blizina nr 570—  W ężyk W ład ob. z Sokoło
wa nr 584. Bieczyński Tad. o"b. z Berlina nr 585.—- 
Lasocki Ign. oby. z Paryża nr 62 5—  Ollendorf Hen- 
kup. z Wiednia nr 1065.— Znamierowski Tom. obvW- 
z Wiednia nr 584.

WYJECHALI Z W ARSZAW Y.
Fijałkowski Tytus ob. do Ogrodzieńca.— Górski Lud- 

ob; d°  Konstantynowa.— Jundził Jan ob. do gub. G ro
dzieńskiej.— Łuszczewski Józef  oby. do Nieznanowic- 
NiemOjewski Stan. ob. do Pokrzywnicy.— Siemiątko
wski Włodzi. ob. do Perespy.—  X. Wielogłowski ka
nonik do Makowa.— Zabieło Jul.  oby. do Przystani.-— 
Bóbr T eodor  radca stanu do Galicji.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: S y n  narzeczo
ną. Sztuka przypodoban ia  s ię .— Jutro pierwszy 
raz nowa komedja: Zona k tóra n ien aw idz i  mężu- 
——B iała  kamelja.—  Chłopi arystokraci.

.. ..
Dzis W ielk ie przedstawienie

w Ujeżdżalni prgy ulicy K rólewskiej-
Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


